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Z naczenie  gorzelni  dla rolnictwa.
Anglia, g łęboka Rosya i częściowo W ęgry  posiadają 

w ielkie gorzelnie i uw ażają je  ja k o  z ak ład y  fabryczne. R ó­
żnica w zakupnie surowego m ateryału , sk ładającego  się 
z kartofli, ży ta lub k ukurudzy  i kosztów jego przerobienia 
z jednaj strony, a sprzedanym i fab rykatam i z drugiej 
strony, stanowi czysty zysk  z gorzelni.

A u stry a  i cały  obszar daw nej Polski w sku tek  od­
m iennych stosunków  ekonom icznych, przez wprow adzenie 
teraźniejszej ustaw y gorzelnianej zniewolone są uw ażać go­
rzelnie jako z ak ład y  rolnicze, a zyski, ja k ie  ta k i zak ład  
przynosi, pomieszczone w bilansie gospodarczym , oparte 
być pow inny nietylko na dochodach ze sprzedanego sp iry ­
tusu, lecz także  na korzyściach, ja k ie  cale przedsiębiorstw o 
rolnictw u przynosi. Lecz w łaśnie ta  okoliczność, że gorzel­
n ia jest u nas czysto rolniczym  zak ładem , że gorzelnia 
po za gran icę wsi nie wywozi żadnych d la gospodarstw a 
w ażnych i użytecznych czynników , je s t naszein błogosła­
wieństwem  i fundam entem  do ciągłego w zrostu k u ltu ry  
ziemi i ekonom icznego postępu. N a tej jedyn ie  podstaw ie 
się opierając , ubogie i lekk ie  ziemie w G alicyi są w stanie 
w ygospodarow ać wysoko czynsz z drogo zapłaconej i w iel­
kim i ciężaram i obarczonej gleby.

G orzelnia na rolnictw ie oparta je s t ze w szystkich za ­
kładów  płody ziem ne p rzerab iających  najracyonalniejszem  
przedsięw zięciem . O na jed y n a  pow raca ziemi nietylko 
w szystkie użyteczne i potrzebne Y żynniki, k tó re  z niej za­
czerpnęła, lecz nadto  pow raca je  przem ienione w stan  n a j­
odpow iedniejszy do ich przysw ojenia i zużytkow ania 
przez rośliny. W  gorzelni ty lk o  m ączka czyli krochm al, 
zatem  węglowodan w ydobyty  z ziemi kw alifikuje się 
w k szta łc ie  sp iry tusu  do eksportu, wszelkie zaś części po­
żyw ne i nawozowe, ja k  azot, potas, fosforan i inne części 
s ta łe  w raca ją  do niej z powrotem. T ym  to znakom itym  
przym iotom  zaw dzięcza gorzelnia jako zak ład  rolniczy swą

j wyższosc nad cukrow nią i krochm alarnią, gdzie przez wy- 
| ługow anie w łaśnie dla karm ien ia  b y d ła  i naw ożenia ziemi 

najcenniejsze zw iązki w całości odprow adzonym i być m u­
szą i niepow rotnie dla ro lnictw a są stracone.

G orzelnia w ydaje  ja k o  p ro d u k t poboczny a dla g o ­
spodarstw a rolnego pierw szorzędny w yw ar czyli brahę, po­
karm  idealny (?) dla byd ła , w k tórym  zaw arte  są w szelkie 
pożywne zw iązki, do wzrostu i tuczy rogatego inw entarza 
potrzebne i to w stan ie  ciepłym , co niepom ierne traw ienie 
u ła tw ia.

Gospodarstwo na gorzelni oparte sta je  się producentem  
w ielkiej ilości wyborowej paszy, k tó ra  zniew ala do pom no­
żenia inw en tarza  i do jego polepszenia rasowego, bo go­
rzeln ia zw ykle niety lko że spotrzebow uje ca łkow itą  ilość 
jęczm ienia  na należącym  do niej obszarze w yprodukow a­
nego, ale nadto w iększa część gorzelni jęczm ień  dokupy­
wać je s t zniewoloną i na koniec, że do racyonalnego opasu 
b yd ła  w yw arem  dodaw ać należy intenzyw niejszej jeszcze 
paszy we formie m akuchów  ln ianych i śru tu  ze zboża. 
Z pow iększeniem  ilości inw en tarza  żywego i jego  racyonal- 
nem a naw et intenzyw nem  na opas karm ieniem  powstaje 
pomnożona ilość naw ozu w jakości takiej, w jak ie j słabe 
żyw ienie inw entarza  daćby nie było w stanie.

Istnienie gorzelni, jak o  zak ład u  z gospodarstw em  rol- 
nem połączonego, prow adzi w dalszym  w yniku  do rozsze­
rzenia produkcyi kartofli, a p rodukeya ta  oprócz niszczenia 
chw astów  i d ok ładnej upraw y, przygotow uje nasze g ru n ta  
w tak  korzystny  sposób pod inne ziem iopłody, ja k  tego 
żadna inna produkeya roślin uczynić nie je s t zdolną i dla 
tego to w gospodarstw ie na gorzelni opartem  pow iększona 
produkeya kartofli nie zm niejszyła produkcyi ziarna, lecz 
owszem takow ą znacznie spotęgow ała.

G orzelnia je s t zatem  dla gospodarstw a czynnikiem  
wielkiej w agi, w prow adza ona bowiem do ekonomii rolni 
czej zwiększoną ilość polepszonego inw entarza, potęguje 
w ytw arzanie wyborowego naw ozu, p rzyczyn ia  się do wzo­
rowej up raw y  roli, pow iększa ilość w yprodukow anego ziarna 
ożywia ruch znacznych kap ita łó w , a nakoniec zniew ala
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rolnika do wytężenia całej swej zapobiegliwości i inteligen- 
cyi w celu racjonalnego prowadzenia całej administracyi, 
która z wprowadzeniem gorzelni z rutynowego zajęcia staje 
się polem dla pracy inteligentnej, opartej na nauce i pilności.

Gospodarstwa w Galicyi, odznaczające się postępem 
w uprawie ziemi i hodowli bydła, zawdzięczają ten postęp 
prawie jedynie istnieniu przy nich postępowo urządzonej 
i racyonalnie prowadzonej gorzelni.

W  dawniejszych stosunkach ekonomicznych kraju, 
gdy opał był tani, a konkureneya utrudniona, urządzenie 
gorzelni mogło być pierwotne, r,ie wymagające ani zna­
cznego kapitału nakładowego, ani technicznie wykształconego 
gorzelnika, bo cała produkeya z tak urządzonej fabryki 
znalazła na miejscu i w najbliższej okolicy gotowego kon­
sumenta Dziś jednakże, gdy rozgałęziona sieć dogodnych 
i tanich środków transportu poprzerzynała kraj cały wzdłuż 
i w poprzek, gdy ceny drzewa podniosły się, a konkureneya 
ceny spirytusu zniżyła do minimum zysków, przedsiębiorca 
gorzelni baczyć musi na zmniejszenie kosztów produkcyi, 
które bez racyonalnego i dokładnego urządzenia jej nie da 
się osiągnąć. Z jednej więc strony oszczędność opału i sił 
roboczych, z drugiej jak  najdokładniejsze wyzyskanie suro­
wego m ateryału powinno być najpierwszem i najważniej- 
szem zadaniem dobrze urządzonej gorzelni i dlatego też 
w ostatnich dziesięciu latach tak mechanika jak  chemia wpro­
wadziły do niej cale szeregi nowych machin, wynalaz­
ków i ulepszeń, które postawiły ją w rzędzie istotnie racyo­
nalnie funkcyonujących i wymagających nietylko p rak ty ­
cznie ale teorycznie wykształconych kierowników, a takich 
kształci obecnie Krajowa szkoła w Dublanach.

J . Domański.

O raku galicyjskim.
(Z Okólnika 22 . k raj. Towarzystwa rybackiego w Krakowie).

Rak galicyjski (der galizische Krebs) stał się w osta­
tnich latach przedmiotem nadzwyczaj rozgałęzionego handlu, 
który w zrastając corocznie, doszedł wnet do takich roz 
miarów, iż groził zupełnem wytępieniem raków w kraju. 
Pod nazwą „raka galicyjskiego“ znany jes t w handlu rak 
stawowy ^Astacus leptodactylus) zamieszku,ący rozległe 
stawy Opola stawowego wschodniej Galicyi i uważany przez 
długie lata za bezużyteczny chwast, zanieczyszczający ry 
bnc wody, Do niedawna obfitość tych raków w kraju była 
tak  znaczna, iż u trudniały one połów rjTb w dzikich sta­
wach. W braku źródeł zbytu wywożono więc pełne wozy 
na pola, gdzie raki palono, a popiół rozsypywano jako n a­
wóz Okoliczność ta zwróciła przed 15 laty uwagę pewnego 
agenta handlowego z zagranicy, który korzystając z nie­
świadomości właścicieli stawów, zakupił na cały szereg lat 
naprzód za bezcen raki w kilku miejscowościach i eksportował 
je  z wielkim zyskiem za granicę. Od tego czasu datuje się 
początek handlu rakam i z Galicyi* przykładem  zagia-

nicznego ajenta poszli pomysłowi handlarze gaiicyjscj’, k tó­
rzy opatrzywszy się rychło w położeniu, rzucili się całą 
falangą na nowy przemysł i w krótkim czasie opanowa­
wszy cały handel rakami, zmonopolizowali go w swych rę­
kach. Pora po temu była nader korzystna, gdyż w całej 
zachodniej i środkowej Europie wyginęły w tym czasie 
raki doszczętnie wskutek groźnej zarazy, która pojawiwszy 
się około roku 1878, opanowała wnet Francyę, Niemcy, 
zachodnie i południowe prowineye Austryi i przeniosła się 
wreszcie na lewy brzeg W isły, gdzie w ostatnich latach 
wyginęły raki prawie zupełnie. Pierwszą ofiarą zarazy stały 
się raki we Francyi. Ponieważ zaś w kraju  tym a zwłaszcza 
w Paryżu popyt na te skorupiaki by ł i jest bardzo wielki, 
przeto zwrócili się handlarze do Niemiec. Olbrzymią ilość 
raków eksportowano z Prus, z Pomorza, z nad Odry i ze 
Szląska do Berlina, zkąd szły transporty do Kolonii, 
a ztamtąd do Paryża. Kiedy zaś wkrótce i w prowincyach 
niemieckich zaraza wybuchła, dzieło zniszczenia szło szyb­
kim tępem tak  że już w kilku latach w krajach słynnych 
z obfitości raków, rak  stał się nadzwyczajną rzadkością. 
W tej Urytj'cznej chwili przyszła kolej na Galicyę i obe­
cnie kraj nasz i Rosya zaopatrują całą Europę i wszystkie 
targi zagraniczne w raki Do niedawna nie mieliśmy nawet 
w przybliżeniu wyobrażenia, jakie rozmiary przybrał han­
del rakami w Galicyi. Handlarze nasi załatwiali sprawy 
tak  skrycie i sprytnie, iż nawet największe nadużj-cia ucho­
dziły długi czas baczności władz i organów, czuwających 
nad losami rybactw a krajowego, Nietylko całe wagonj*, ale 
całe pociągi ładowane rakam i opuszczały granice Galicyi, 
rozwożąc ten cenny, a u producentów za bezcen nabywany 
owoc naszych wód po świecie. Nawet zaprowadzenie w r. 
1892 czasu ochronnego dla raka, trwającego dla samicy od 
października do końca lipca, a dla samca od października 
pod koniec marca, handlu rakam i nie zmniejszyło się wcale, 
gdyż band1 arze umieli obejść ustawę i wysyłali raki w po­
rze ochronnej deklarowane jako żywe ryby, suszone jelita  
itp. Pomj'słowi przedsiębiorcy założyli w kilku miejscowo­
ściach (Podwołoczyska, Bełz) sadzawki, w których groma­
dzili towar z rozmaitych okolic, a następnie wysyłali go 

' większemi partyam i za granicę bez względu na czas 
1 ochronny i miarę okazów. Trzy są sorty raków, mających 
' zbyt za granicą, mianowicie tak  zwane w handlu „Suppen- 

krebse“, tj. drobne, niewyrosłe raczki, „Ragoutkrebse“, tj.
' małe, zaledwie 8—10 cm długie okazy, wreszcie „Solo- 

krebse“, tj. duże, okazałe egzemplarze. U ile wywóz trze­
ciej sorty, tj. wj’roslych okazów jest pożądany (o ile od­
bywa się w porze wolnej od ochrony), gdyż przysparza 
krajowi dochodów, o tyle eksport raków samic w porze 
ochronnej jest nadzwyczaj szkodliwy i karygodny. To też 
kiedy postępowanie galicyjskich handlarzy wyszło w całej 
pełni na jaw  i spostrzeżono olbrzymie szkody, jak ie  kraj 
ponosi przez bezgraniczną chciwość i niesumienność speku­
lantów, wtedy władze rządowe i kra,owe Towarzystwo ry ­
backie w Krakowie podały sobie ręce do wspólnej pracy, 
aby wszelkiemi siłami zapobiedz co rychlej zupełnemu wy­
niszczeniu raków w Galicyi. C. k. Namiestnictwo i Dyrek-
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cyn poczt wydały odpowiednie zarządzenia w celu ograni­
czenia wywozu raków w porze ochronne'] i ułatwienia kon­
troli nadawanych posyłek. Na podstawie tych zarządzeń 
rozpoczęto za interwencyą rządowego inspektora rybactw a 
na dworcach kolejowych w Krakowie, Szczakowej i Oświę­
cimiu rewizyę transportów raków wysyłanych za granicę 
z różnych miejscowości Galicyi. Aby czytelnikowi dać 
w przybliżeniu miarę do ocenienia rozmiarów, jak ie  w osta­
tnich czasach osiągnął wywóz raków w Galicyi, podajemy 
tu wykaz tirm, zajmujących się eksportem tego tow aru : 
1. Selig H aber w Kałuszu, 2. L. Hemmerling w BoŁzo- 
weach, 3. M. Reiss w Bolechowie, 4. L Sacher w M ikoła­
jowie nad Dniestrem, 5. B. Friedm ann w Chorostkowie, 
6. M. Muller w Buczaczu, 7. M. Grossmann w Tarnopolu, 
8. A. Landes w Tarnopolu, 9. L. Raap w Podwołoczy 
skach, 10. I. Fuchs w Podwołoczyskach, 11. A. Weinmann 
w Rozwadowie, 12. S. Bendel w Żółkwi, 13. Internationa­
les Eksporthaus fur Krebse, Buehheim w Buczaczu, 14. 
Eksporthaus Goldstein w Buczaczu, 15. L. Kamerling 
w Łyśćcu, 16. M. Andermann w Brodach, 17. I. Schapira 
w Bohorodczanach, 16. F . Muller w Buczaczu, 19. N. Ro- 
senzweig w Rohatynie, 20. T. Bilen w Zabłotcach, 21. L, 
Messing w Podwołoczyskach, 22. S. Seid w Podwołoczy­
skach. 23. M Halpern w Podwołoczyskach, 21. Goldmark 
w Chodorowie, 25. D. Anderm ann w Brodach, 23. S. De- 
mian w M onasterzyskach, 27. Neumann, H. Schwarz w Mo- 
nasterzyskach, 28. F . Grob w Buczaczu, 29. L. Stock 
w Bołszowcach, 30. D. Muller w Łyśćcu, 31. L. Kaempfner 
i Pistreich w Brodach, 32. I. Fuhrm ann . w M onasterzy­
skach, 33. Siissmann, 34. B. Grossberg, 35. I. Bazar, 33.
F. Goldberg; 37. E ber et Coiup. w Podwołoczyskach, 38.
G. Kleist, 39. B. Apisdorf, 40. N. K arp w Gródku, 41. F . 
Saff w Bełzie, 42. M. Fleischmann w Podzamczu pod Lwo­
wem, 41. I. M arbach w Tarnopolu. Prócz wymienionych 
powyżej firm, które handel rakam i na większą skalę upra­
wiają, zajmuje się w kraju  wielka ilość handlarzy okoli­
cznościowo w ysyłką raków za granicę, tak, że niema pra­
wie w Galicyi miejscowości obfitującej w raki (a miejsc 
takich, było do niedawna bardzo wiele) z którejby raków 
nie wywożono. W  miesiącach letnich, kiedy popyt na raki 
jes t największy, odbywa się wywóz bez przerwy i w porze 
tej przechodzi przez K raków około 500 i więcej koszów. 
Podajemy te cyfry dla wykazania, z jakiem i trudnościami 
m ają do walczenia organa, na których spoczywa obowiązek 
rewidowania posyłek. Po szczegółowem zbadaniu głównych 
źródeł handlu i dróg, jakiemi rak i byw ają za granicę wy­
syłane, rozwinęły powołane dą nadzoru organa energiczną 
czynność z wiosną bieżącego roku, a rezultaty dotychcza­
sowych zabiegów w tym kierunku podajemy poniżej. Po­
nieważ zaś eksport raków galicyjskich odbywa się prawie 
wyłącznie na zachód, przeto wszystkie prawie posyłki 
przechodzą przez Kraków, zkąd na Szczakową i Oświęcim 
dostają się za granicę państwa. W obec tego należało zwrócić 
szczególniejszą uwagę na K raków  i sąsiednie stacye grani­
czne, w których koncentrują się chwilowo wszystkie posyłki 
przeznaczone dla W iednia, Berlina, Paryża itp. Szczegól­

niejsze uznanie więc należy się komisarzom policyi pp 
Kostrzewskiemu w Krakowie i Misiewiczowi w Szczakowej, 
jak  niemniej urzędnikom c. k. policyi p. Józefowi Sucho­
niowi w Szczakowej i Bruckowi w Krakowie, że nie szczę­
dząc pracy i trudów, zorganizowali kontrolę tak  znakomi­
cie, iż ani jeden kosz raków nie przeszedł bez rewizyi 
przez granicę. Energicznej działalności tych Panów za­
wdzięczać należy, iż już po krótkim czasie nadużycia, ja ­
kich dopuszczali się handlarze, zmniejszyły się bardzo zna­
cznie, a prawdopodobnie wkrótce zupełnie ustaną. Rezultat 
ścisłej kontroli, przeprowadzonej od 28. maja do 20. lipca 
był zadziwiający; w czasie tym bowiem skonfiskowano 
w Szczakowej 621 koszów, zawierających samice i rak i nie 
mające miary (poniżej 10 cm) w ilości około 70 000 sztuk, 
w Krakowie zaś 450 koszów wagi 2 120 leg., zawierających 
około 50 000 sztuk. W  pierwszych dniach kontroli posyłki 
zawierały prawie same sam ice; po skonfiskowaniu tych 
posyłek handlarze wzięli się na sposób i w następnych 
transportach znajdowano samb e pokryte jedną warstwą wy­
rosłych samców. Gdy jednak  i ten manewr nie pomógł, 
użyli niesumienni handlarze nowego podstępu, a mianowicie 
wydrapywali ikrę z pod kałduna samic i w tak  barba­
rzyński sposób spreparowane rak i pakowali w kosze 
w mniemaniu, iż kontrolujące organa nie spostrzegą oszu­
stwa i nie odróżnią samic bez ikry  od samców. Lecz i ten 
nieludzki pomysł natychm iast wykryto. W tedy dopiero, 
kiedy się w yczerpały wszelkie sposoby, przyszli handlarze 
do przekonania, że tylko uczciwe postępowanie uchroni ich 
od m ateryalnej straty i kary  i ostatecznie zastosowali się 
do przepisów ustawy. Od tej chwili ilość skonfiskowanych 
posyłek zmniejsza się codziennie, wobec czego można uwa­
żać na razie cel kontroli i konfiskowania za zupełnie osią­
gnięty.

Z rakam i galicyjskimi przechodzi przez granicę także 
znaczna ilość raków sprowadzanych z Rosyi. Organa kon­
trolujące przepuszczają jednak tylko te posyłki deklarowane 
jako  rak i rosyjskie, których pochodzenie potwierdzi na pa­
pierach przesyłkowych odnośny urząd cłowy.

Skonfiskowane żywe rak i wpuszczono na koszt krajo 
wego Towarzystwa rybackiego do publicznych wód w oko­
licy Szczakowej, Oświęcimia i Krakowa. W Krakowskiem  
nadaw ały się do tego celu najlepiej potok Rudawa, zw ła­
szcza jego część górna nieuregulowana, tudzież potoki Biału- 
cha i W ilga, które przed laty obfitowały w raki. W ypu­
szczanie skonfiskowanych skorupiaków połączone było 
z wieloma trudnościami zwdaszcza w wyszukiwaniu odpo­
wiedniego na ten cel miejsca. W ysadzenie raków do wody 
odbywać-się musi z wielką ostrożnością i znajomnścią rze­
czy, gdyż wrzucone z kosza wprost do głębokiej wody raki 
giną zazwyczaj w skutek tego, że powietrze nagromadzone 
w wmdzie w czasie transportu pod skorupą okrywającą 
skrzela nie dopuszcza wody do narządu oddechowego, 
a zwierzęta giną z uduszenia. Aby zapobiedz cwmntualnym 
szkodom z tego powodu, uczestniczył inspektor rybactw a 
osobiście w rozpuszczaniu raków, przyczem każdy kosz po 
chwilowem zanurzeniu pod wodę wypróżniano na brzegu
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płytkiego miejsca, a rak i same do wody w chodziły. Tern 
trudniejszein  do przeprow adzenia zadaniem  b y ła  ochrona 

,w puszczonych do wody raków  przed  chciw ością okolicznych 
m ieszkańców , dla k tó rych  przedstaw iały  ono bardzo ponę­
tną  zdobycz. Jak k o lw iek  ca ła  czynność w puszczania odby­
w ała się ile możności w m iejscach u k ry ty ch , to przecież 
niepodobna było zapobiedz, by wieść o k ilkudziesięciu ty ­
siącach raków  w puszczonych do m ałych potoków, nie roze­
szła się w net w okolicy i nie zw abiła  w łóczęgów i pró­
żniaków, żądnych łatw ego i zyskow nego zarobku. To też 
mimo w szelkich środków  ostrożności znaczna ilość w pu­
szczonych raków  sta ła  się pastw ą ludzi złej woli. Z uzna­
niem  podnieść należy, iż kom isarz m ag istra tu  p. G ęd łek  
p rzyczyn ił się w ielce do ochrony raków , gdyż nietylko 
ostrzeg ł kupców  krakow skich  przed zakupyw aniem  raków  
od okolicznych włościan i włóczęgów, podając źródło, zkąd  
te rak i pochodzą, lecz postarał się także  o to, aby  urzędy 
akcyzow e nie dopuszczały do m iasta chłopaków , niosących 
rak i na targ , lecz rak i te  konfiskow ały. W  ten sposób 
ostudzony został nieco zapał do w yław iania  rozpuszczonych 
skorupiaków  i je s t nadzieja, że mimo pew nego u b y tk u  zna­
czna jeszcze część pozostała w w odach okolicznych. Ponie­
waż zaś w śród w puszczonych raków  p rzew ażały  samice 
z ik rą , przeto spodziew ać się należy, że staną się one roz­
płodnikam i, z k tó rych  w przyszłości przy skutecznej obro­
nie w ychow a się młode pokolenie i zam ieszka stale w wo­
dach  okolicznych K rakow a. W  ten  sposób staran ia  w ładz 
i k ra j. T ow arzystw a rybackiego, m ające na celu ty lko 
ochronę wód naszych przed zgubnym  w yzyskiem , odnio- 
słyby  jeszcze i ten  dodatni sk u tek , że przyczyn iłyby  się do 
rozm nożenia raków  napow rót w tych  w odach, w k tórych  je  
w ytępili chciwi i nieoględni ludzie.

Wiadomości z Oddziałów.

Kurs m le c z a r s tw a  w  Putiatyńcacłi .
Staraniem  Kom itetu c. k. Tow arzystw a gosp. galic. we 

Lwowie urządzony został w obrębie rohatyńskiego O ddziału  
tegoż Tow arzystw a we dworze u p. M ikołaja Torosiewieza 
w P u tia ty ń cac łi czternastodniow y k u rs  m leczarstw a pod 
k ierunk iem  p. J a n a  B iedronia. W  kursie  tym , k tó ry  trw a ł 
od 27. lipca do 9. sierpnia b. r. b ra ło  udział stale 11 
uczniów i uczenie. Prócz tego przez dw a dni p rzysłuch i­
wało się w ykładom  i b ra ło  udział w dem onstracyach  liczne 
grono osób z obyw atelstw a i in teligencyi okolicznej. W y ­
k ład y  w tych dwóch dniach b y ły  odpowiednio zastosowane 
tak , iż podaw a 'y  w zaokrągleniu  najw ażniejsze zasady  ra- 
cyonalnego gospodarstw a nabiałow ego. W  czasie kursu  
przerobiono 1625 litrów  m leka, dostarczonego ze dw oru 
w Putiatyńcacłi i uzyskano 66'35 kilogram ów  m asła. O ka­
zuje się więc z tego, iż na każden  kilogram  m asła zużyto 
24 '5  litrów  m leka, co je s t w ynikiem  bardzo korzystnym .

Z uznaniem  podnieść należy, iż p. Ja n  B iedroń su­

m iennie, z zam iłow aniem  i w ielką znajomością rzeczy k u rs  
m leczarstw a w Pu tia tyńcacłi prow adził, czego najlepszym  
dowodem by ły  nader dokładne i trafne odpowiedzi uczestni­
ków kursu  podczas egzam inu, jaki się odby ł na zakończe­
nie k u rsu  wobec prezesa rohatyńskiego  O ddziału  lo w arzy - 
stw a gosp., p. M ichała Tustanow skiego, wobec p. M ikołaja 
T orosiew ieza i jego rodziny i innych osób, k tóre  um yślnie 
w tym  celu do P u tia tyn iec  przyby ły , by  w ziąć udzia ł 
w egzam inie.

W  znacznej m ierze do powodzenia k u rsu  przyczyn iła  
się chętna pomoc państw a Torosiewiczów, k tórzy  nietylko 
wszelkie czynili ze swej strony ułatw ienia, ale nadto  starali 
się jaknajliezniejsze grono osób spraw ą k u rsu  zainteresow ać.

Z  Oddziału polcucliiego.

W alne Z ebran ie  Oddziału p ok u ck iego  e. k. T ow arzy­
stw a gosp. odbyło się w Kołom yi d. 30. lipca b. r. w obe­
cności 12 członków .

i. Przew odniczący zdaje  spraw ę z czynności w u b ie ­
głem  półroczu podjętych, przypom ina, że 10 sierpnia r. b. 
odbędzie się kurs 14-dniowy m leczarstw a w Z ałuczu  nad  
Czerem oszem  z prelegentem  bardzo biegłym  w tym  zaw o­
dzie p. B iedroniem  i zachęca  do p rzysłan ia  i zap isan ia na 
rzeczony k u rs  służby, m ającej nadzór nad m leczarstw em . 
2. Poseł do B ady Państw a dr. H en ry k  W iolowiejski p rzed­
staw ia w głów nych zarysach  «) reform ę podatkow ą, b)  u- 
staw ę o rew izyi k a ta s tru  gruntow ego i opustach podatko­
w ych z powodu k lęsk  i szkód, c) ustaw ę o tow arzystw ach 
zaw odow ych. Po ożywionej dyskusyi, zapytan iach  i w y ja­
śnieniach referen ta , przew odniczący dziękuje tem uż im ie­
niem  zebran ia  za ta k  jasne i treściw e przedstaw ienie 
spraw y, in teresującej rolników  w w ysokim  stopniu. 3. P . 
Teodorowicz podnosi spraw ę koni w ojskow ych, oddanych 
do pryw atnego uży tku . Postanow iono dom agać się, aby  ja k  
we W ęgrzech  już  po 5 la tach  konie rzeczone staw ały  się 
w łasnością uży tku jących . 4. Z  powodu g rasu jącej w K oło­
myi m iędzy końm i w ojskow ym i nosacizny, uchwalono od­
nieść się do w ładz w łaściw ych w drodze telegraficznej z żą­
daniem , aby  w roku  bieżącym  nie odbierano koni do ćwi 
czeń, tudzież aby  uwolniono rolników  od obow iązku k w a­
te runku  w czasie ćw iczeń wojskowych.

Spraw ozdan ie
z  u p r a w y  ż y t a  p a h l s e n a  , ,<Lryumf“ w  p o b r a n o w i c a c h  

w  p ow ie c ie  w i e l i ck im .
(W y c ią g  l  „T ygod . K oIn .“ o rg a n u  e. k. T ow . ro i. w  K rak ow ie).

Nie dla jak ie jko lw iek  rek lam y d la  firmy E . B ahlsena 
w K rakow ie, bo znana ta  firm a rek lam y  nie potrzebuje, 
lecz d la zachęcenia pp. rolników  do korzystan ia  ze zna­
kom itych zalet tego ży ta  i n iezw ykle obfitych pionów, ja-



kie ono daje przy uprawie w kraju naszym, ogłaszam na­
stępujące krótkie sprawozdanie.

W roku ubiegłym zasiałem oryginalne żyto Baldsena 
z Krakowa „ T r y u m f na 15‘/2 morgach pola ledwie śre­
dniej jakości, lekkiej glince, miernie zasilonej, z warstwą 
uprawną na 6 do 8 cali głęboką, z po Iglebiem dosyć nie- 
przcpuszczalnem, z położeniem Wysokiem, pagórkowatem. 
D la zrobienia porównania wybrałem  też rozmaite przed- 
plony i tak : na 4 morgach była mieszanka zielona na lek­
kim nawozie, na 6 morg. niebieski łubin po owsie, na 4 
morgach koniczyna jednoroczna, wreszcie na 1 '/a morgu 
ugor bez nawozu obornikowego. Na każdy morg pola da­
łem po 2 1/, cent. metr. mączki Thomasa 18 procentowej 
również u Baldsena pobranej, a mianowicie po 11/2 ctn. m. 
pod pług, a po 1 ctn. m. na wierzch pod brony.

Z powodu zbyt spóźnionego zamówienia a zatem i na­
desłania nasienia, zasiew uskuteczniony został dopiero 
między 2. a 20. października w rzędy o lO-calowej odle­
głości. Szerokość ta  daną była w zamiarze okopania żyta 
na wiosnę płużkami ręcznemi lub kopaczkami, co jednak 
z powodu słotnego czasu i zbyt szybkiego krzewienia się 
żyta stało się wprost niemożebnem. Mimo tego szerokość 
ta  rzędów okazała się właściwą, gdyż każde ziarnko wy­
puściło od 15 do 37 źdźbeł z kłosami.

Wysokość słomy wynosiła przeszło 2 metry, długość 
kłosa dochodziła do 24 cm. Mimo kilkakrotnych ulewnych 
deszczów żyto trzym ało się prosto, tylko na polu, na któ- 
rem była poprzednio mieszanka na oborniku, pochyliło się 
miejscami po zupełnem w y p e ł n i e n i u  się kłosów.

Rezultat przeciętny zbioru był następujący:
Z morga pola zebrano po 9 kóp 28 snopów; waga 

kopy niemłóconej wynosiła 502 hj. zatem plon z morga 
wynosił 16 cet. metr. i 9 Kg. Stosunek ziarna do słomy 1 : 21.

Ziarno jest bardzo piękne. Podobnie obfitego plonu 
żyta nie miałem jeszcze nigdy. A . Lippoman.

V  sprawie poboru kaiaitu z ^ a ł u s z a .

C. k. krajowa D yrekcya skarbu we Lwowie nadesłała 
do c. k. gal. Towarzystwa gosp. pod datą 7. sierpnia 1896 
L. 78469 następujący reskrypt, ułatwiający pobór kainitu 
z Kałusza :

W ys. c. k. Ministerstwo skarbu zezwoliło reskryptem  
z dnia 29. lipca 1896 L. 37810, aby drobną rozsprzedażą 
kainitu z kopalni kałuskiej między rzeczywistych gospoda­
rzy rolnych, trudniły się nietylko zatwierdzone przez Rząd 
korporacye rolniczo-gospodarskie i firmy handlowe, wiodące 
wyłącznie handel środkami nawozowymi, ale i inne zupeł­
nie zaufania godne firmy handlowe, które nie prowadzą 
handlu solą.

C. k. krajowa D yrekcya skarbu ma zaszczyt zawia­
domić świetne c. k. Towarzystwo o tein zarządzeniu, mają- 
cem na celu dalsze ułatwienie w nabyw aniu kainitu z ko­
palni kałuskiej.

Przyczem nadm ienia się, że drobna sprzedaż kainitu 
może się odbywać tylko pod warunkami wyszczególnionymi 
w tut, piśmie z dnia 6. czerwca 1895 1. 55 194.

Pismo, na które się c. k. D yrekcya Skarbu w końco­
wym ustępie powołuje, ogłoszono zostało w „Rolniku1* 
w numerze 25 z dnia 22. czerwca 1895. Ponieważ może 
nie wszyscy czytelnicy zachowują dawniejsze roczniki, 
przeto wobec ważności sprawy podajemy to pismo w całej 
rozciągłości.

L. 55194.
C. k. krajowa D yrekcya skarbu wystosowała do c. k. 

gal. Towarzystwa gosp. pod datą dnia 6. czerwca 1S95 1. 
55194 następującą odezwę:

W ysokie c. k. Ministerstwo skarbu zniosło reskryptem  
z dnia 27. maja 1895 1. 54090 ex 1894 celem ułatwienia 
nabyw ania kainitu z Kałusza dotychczasowe postanowienia, 
dotyczące wykazywania się nabywców kainitu certyfikatam i 
wystawianymi przez starostwa aż do dalszego zarządzenia.

Postanowienie dotychczasowe dotyczące zobowiązania 
się nabywcy, że nabytego kainitu używać będzie wyłącznie 
tylko w celu nawożenia gleby we własnem gospodarstwie, 
jako też dotyczące zakazu odstępowania go czy to za w y­
nagrodzeniem czy bezpłatnie osobom trzecim nadal pozostają 
w mocy.

Natomiast w razie, gdy zgłaszający się po kainit nie 
będzie Zarządowi salinarnemu w Kałuszu znany lub gdy 
zachodzić będzie uzasadniona wątpliwość, czy w istocie 
prowadzi gospodarstwo rolne, wspomniany Zarząd salinarny 
wydając mu kainit, doniesie o tern równocześnie przynale­
żnej c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego, podając jej ilość 
wydanego kainitu.

Zawiadomiona D yrekcya okręgu skarbowego zbada 
natenczas przez podległe jej organa straży skarbowej, czy 
kainit używany bywa w sposób powyższymi przepisami 
określony. W  razie, gdyby wykryto nadużycia na szkodę 
skarbu państwa będzie w myśl reskryptu wys. c. k. Mini­
sterstwa skarbu z dnia 19. listopada 1890 1. 37580 przeciw 
winnemu wdrożone postępowanie dochodowo-karne lub o ile 
to będzie wskazane uczyni się wnioski na zmianę niniej­
szych postanowień.

C. k. Ministerstwo skarbu zezwoliło dalej, aby za­
twierdzone przez Rząd korporacye rolniczo-gospodarskie, 
tudzież poszczególne, w zupełności godne zaufania firmy 
handlowe, wiodące wyłącznie handel środkami nawozowymi, 
trudniły się drobną sprzedażą kainitu pod warunkami, że 
nabyty kainit sprzedawać będą tylko wyłącznie gospoda­
rzom rolnym.

Korporacye rolniczo-gospodarskie i firmy handlowe 
trudniące się drobną sprzedażą kainitu będą zatem trakto­
wane na równi z przedsiębiorstwami przemysłowemi, stoją- 
cemi pod kontrolą skarbową, a istniejące wobec tych osta­
tnich przepisy ordynacyi cłowej z r. 1835, oraz instrukcyi 
do ich wykonania i na nie mieć będą zastosowanie.

W  tym celu wspomniane korporacye i firmy handlowe 
m ają prowadzić dokładne zapiski co do kainitu nabywa-
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nego z Kałusza i sprzedawanego przez nie rzeczywistym 
gospodarzom rolnym. Sprzedawać kainit mogą te korpora­
cye i firmy pod ich własną odpowiedzialnością wyłącznie 
tylko tym gospodarzom rolnym, którzy nie wiodą han­
dlu solą.

Osobom, które za nadużycie popełnione z nabytym 
kainitem  w drodze dochodowo-karncj były skazane, kainitu 
sprzedawać nie wolno.

Osoby te wskaże w ładza skarbowa z urzędu w mowie 
będącym korporacyom i firmom handlowym.

Nadużycie lub niestosowanie się do powyższych posta­
nowień ze strony tych korporacyj i firm handlowych spro­
wadzi na nie nictylko skutki z postępowania dochodowo- 
karnego wyniknąć mogące, ale i natychmiastową utratę 
udzielanego w tej mierze osobnego zezwolenia.

Podając powyższe postanowienia do wiadomości Świe­
tnego c. k. Towarzystwa gospodarskiego, uprasza się o roz­
powszechnienie ich w kołach gospodarczych.

Przy tom nadmienia sic, że zezwolenia na trudnienie 
się drobną sprzedażą kainitu przez wspomniane korporacye 
i firmy handlowe, udzielać będzie c. k. krajowa D yrekcya 
skarbu.

G dyby przeto Świetne c. k. Towarzystwa gospodar­
skie miało zamiar drobną sprzedaż kainitu pod własną firmą 
zorganizować, zechce tutaj wnieść odnośne podanie, J  o sauio 
uczynić mają inne, znane Świetnemu c. k. Towarzystwu 
krajowe, przez Rząd zatwierdzone korporacye rolniezo-go- 
spodarcze i wiodące wyłącznie handel środkami nawozo­
wymi firmy handlowe, które Świetne c k. lowarzystwo 
zechce w tej mierze ze swej strony poinformować, jeśliby 
były  skłonne do prowadzenia drobnej sprzedaży kainitu.

Z podobną prośbą zwraca się c. k. krajowa D yrekcya 
skarbu równocześnie do c. k. Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie.

Lwów dnia b. czerwca 189-3.

Jesienne premiowanie koni.
Tegoroczne jesienne premiowanie koni odbędzie się 

w Galicyi wschodniej, a mianowicie:
W  Kołomyi 12. września, w Stryju 14. września, 

w Sokalu 16. września, w Gródku 18. września.
W  każdej z powyżej wymienionych miejscowości będą 

premiowane klacze w kraju chowane, a t o : 1. Klacze roz­
płodowe ze źrebiętami, 2. młode klacze, 8. źrebice.

Jako  nagrody państwowe będą rozdane:
Za klacze rozpłodowe ze źrebiętam i: a) jedna na­

groda pieniężna w kwocie 85 zł., b) jedna nagroda pienię­
żna w kwocie 20 zł., c) jedna nagroda pieniężna w kwocie 
15 zł., d) cztery nagrody pieniężne w kwotach po 10 zł.

Za młode k lacze : a) jedna nagroda pieniężna w kwo­
cie 20 zł., b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 14 zł., 
c) dwie nagrody pieniężne w kwocie po 10 zł.

Za ź reb ice : a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 25

zł., b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 zł , c) dwie 
nagrody pieniężne w kwotach po 10 zł.

Nadto będą rozdane w każdej z tych trzech katego- 
ryj srebrne medale państwowe.

W arunki, pod jakim i premiowanie odbywać się będzie,
są następujące:

A )  Klacze od piątego roku wyżej i bez ograniczenia 
co do maksymalnego wieku, jak  długo są zdrowe, silne 
i dobrze odżywione, mają posiadać własności dobrych kla­
czy ro zp ło d o -w y ch  i winny być przedstawione koraisyi ze 
źrebiętami ssącemi lub odlączonemi, które muszą być 
uznane za u d a tn e ; przytem należy udowodnić pochodzenie 
źrebięcia od ogiera rządowego albo od ogiera prywatnego 
licencyonowanego lub własnego.

B)  Młode klacze, a to: trzechletnie niestanowione, 
czteroletnie stanowione albo niestanowione i pięcioletnie 
klacze własnej stadniny (des Gestiitsschlages), ostatnie je ­
dnak pod warunkiem, jeżeli zostanie udowodnionem, że 
w roku premiowania zostały odstanowione przez ogiera 
rządowego, prywatnego licencyonowanego lub też przez 
ogiera własnego j klacze te muszą być dobrze odżywione 
i starannie chowane i muszą rokować, że będą dobrcmi 
klaczami rozpłodowemi.

C) Jednoroczne i dwuletnie źrebice muszą być przez 
właściciela dobrze odchowane i rokować dalsze pomyślne 
rozwinięcie się i wykształcenie, oiaz ze będą kiedyś do 
brem i klaczami rozpłodowemi.

D)  M atki muszą być jeszcze przed oźrebieniem się, 
młode klacze przynajmniej od roku, a jednoroczne i dwu­
letnie od czasu ich urodzenia własnością ubiegającego się
0 nagrodę.

Młode klacze, które jako trzyletnie były w roku prze­
szłym premiowane, nie będą w roku bieżącym prem iowane; 
natomiast cztero i pięcioletnie klacze premiowane w roku 
zeszłym, będą tylko w tym razie premiowane, gdy przed­
stawione zostaną już jako klacze rozpłodowe ze źrebiętami
1 jeżeli będą odpowiadać w zupełności warunkom poszcze- 
gólnionym w punkcie D.

E )  Każdy właściciel klaczy lub źrebicy premiowanej 
pieniężną nagrodą rządową musi się zobowiązać przez pod­
pisanie rewersu, że ją  jeszcze zatrzym a rok we własnej ho­
dowli i przedstawi ją  jeżeli będzie żyła w roku następnym 
komisyi w miejscu premiowania W razie niedotrzymania 
przyrzeczenia zawartego w rewersie, winien bez oporu 
zwrócić otrzymaną nagrodę pieniężną Zarządowi stadników 
rządowych w Drohowyżu.

Gdyby przedstawienie premiowanej klaczy komisyi na 
j  miejscu premiowania połączone było ze wzglądu na zna­

czną odległość lub z innego ivażnego powodu z wielkiemi 
trudnościami, winien właściciel takiej klaczy przysłać c. k. 
Zarządowi stadników rządowych w Drohowyżu świadectwo 
wydane przez Zwierzchność gminną, że klacz ta po upły­
wie roku od czasu premiowania znajduje się w jego po­
siadaniu.
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Komitet c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego w po­
rozumieniu z W ydziałem Zjednoczonego gal. Towarzystwa 
dla ogrodnictwa i pszczelnictwa podaje niniejszem do wia­
domości, że w roku bieżącym urządzony bodzie kurs p rak­
tyczny ogrodniczo-pszczelniczy.

Kurs ten odbywać się będzie we Lwowie od dnia ,13. 
do dnia 26. września b. r. i obejmować będzie naukę o sa­
downictwie, warzywnictwie, przechowywaniu owoców i j a ­
rzyn, o bartnictwie, -wyrabianiu napojów z owoców i miodu, 
oraz praktyczne pouczenia w sadzie, ogrodzie, pasiece i przy 
wyrobie napojów.

Przeprowadzeniem kursów zajęło się Zjednoczone gal. 
Towarzystwo dla ogrodnictwa i pszczelnictwa

Na kurs ten przyjmowane będą takie osoby, które już 
dotąd w ogrodnictwie lub pszczelnictw ie były zatrudnione, 
a więc ogrodnicy i pszczelarze, przysposabiający się na 
ogrodników i pszczelarzy, nauczyciele ludowi, tudzież wło­
ścianie. Przyjęci mogą być t y l k o  ci,  k t ó r z y  u m i e j ą  
c z y t a ć  i p i s a ć .

Przyjęci na kurs obowiązani będą brać udział w wy­
kładach i ćwiczeniach przez cały czas trw ania tegoż, po 
ukończeniu zaś kursu winni poddać się egzaminowi, poczein 
otrzymają poświadczenie, że uczęszczali na kurs ogrodniczo- 
pszczelniczy we Lwowie.

Kurs będzie bezpłatny, nadto niezamożni kandydaci 
otrzymają na koszta utrzym ania i podróży zapomogę od 
Komitetu gal. Towarzystwa gospodarskiego, ci zaś ucze­
stnicy kursu, którzyby sobie tego życzyli, mogą otrzymać 
od Zjednoczonego Towarzystwa dla ogrodnictwa i pszczel­
nictwa wspólne mieszkanie i żywność za złożeniem 20 zł. 
(dwudziestu zł.) na czas trwania kursu. Zapomóg będzie 
15, udzielać je  zaś będzie delegat Komitetu c. k. gal. To­
warzystwa gosp. kandydatom  na to z sługującym po przy­
byciu na kurs do Lwowa.

Kandydaci na kurs zgłaszać się m ają w Komitecie 
c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego (Lwów, ulica Sło­
wackiego 1. 8.)

Do podania w ł a s n o r ę c z n i e  napisanego i zawiera­
jącego dokładny adres dotyczącej osoby dołączyć należy 
wiarogodnc poświadczenie, potwierdzone przez miejscowego 
duszpasterza co do stanu, fachowege uzdolnienia i zamożno­
ści zgłaszającej się osoby.

Podania na kurs przyjmowane będą od dnia ogłoszenia 
najpóźniej do 5. września b. r. '•

Prezydyum  Zjednoczonego Towarzystwa dla ogrodni­
ctwa i pszczelnictwa ułoży regulamin, do którego wszyscy 
uczęstnicy obowiązani będą ściśle się stosować.

Lwów dnia 20. sierpnia 1896.

Z  Komitetu c. li, galic, Towarzystwa gosp.

L. 63583. Aby hodowcom koni ułatwić korzystną 
, sprzedaż koni skarbowi wojskowemu z pominięciem pośre­

dników, odbędą się w Galicyi jarm ark i na remonty w je ­
sieni 18% w następujących terminach i miejscowościach:

G r u p a X III.
Kołomyi 23. września 1896
Monasterzyskach 25. n 77

Czortkowie 28. n rt

Ludwipolu 30. rt n

Tarnopolu 1 . październ. r

Brzeżanach 3. rt n

Przemyślanach 5. rt rt

Brodach 7. rt rt

Sokalu 9. rt rt

G r u p a XIV.
Stryju 15. września 1896
Samborze 17. n n

Mościskach 19. rt rt

Mielcu 21. rt rt

Tarnowie 23. rt rt

Bochni 25. » 77

Oświęcimiu 28. r> 77

Wadowicach 30. ?7 *i

Nowym Sączu 1 . październ. n

Jaśle O
O . rt rt

Sanoku 5. rt n

Na tych jarm arkach będą zakupywane remonty dla 
kawalcryi, konie wierzchowe dla żołnierzy artyleryi i konie 
pociągowe dla artyleryi oraz konie zdatne do chowu w za­
kładach dla remont.

Remonty dla kaw aleryi, konie wierzchowe dla żołnie­
rzy artyleryi i konie pociągowe dla artyleryi muszą mieć 
ukończony 4-ty rok życia a nie powinny przekroczyć 7-go 
roku życia. Remonty dla kawaleryi muszą mieć najmniej 
158 cm, konie wierzchowe dla żołnierzy artyleryi 155 cm, 
konie pociągowe 161 cm wysokości.

Konie przeznaczone do chowu w zakładach dla re­
mont muszą mieć ukończony 3-ci rok życia, być szlache­
tniejszego pochodzenia, a ze względu na budowę ciała mu­
szą rokować szczególnie dobry dalszy rozwój.

Lwów dnia 27. lipca 1896.

L. 66.073. Wobec znacznego rozszerzenia się zarazy 
pyskowo-racicowej w graniczących z Galicyą powiatach 
Szląska austr. i ztąd zachodzącej obawy zawleczenia tej 
zarazy do kraju, c. k. Namiestnictwo zakazuje aż do odwo­
łania wprowadzania do Galicyi zwierząt racicowych (bydła 
rogatego, owiec, kóz i świń) z całego Szląska austryackiego.

W yjątkowo upoważnia się c. k. Starostwo w Białej 
1 do udzielania w poszczególnych wypadkach pozwoleń na
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wprowadzanie zwierząt racicowych przez Bielsk do Biały, 
jednak  tylko w y ł ą c z n i e  na natychmiastową rzeź.

Przekroczenia niniejszego zakazu, który wchodzi 
w wykonanie z dniem ogłoszenia w urzędowej „Gazecie 
Lwowskiej “, karane będą według ustawy z dnia 24. maja 
1882 (l)z. u. p. Nr. 51).

Lwów dnia 8. sierpnia 1896.

Bank rolniczy we> Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 21. sierpnia 1896.

Usposobienie spokojne. Rzepak i żyto poszły w górę.
Dziś notujemy za 100 kilogr loco Lwów.

Pszenica gotowa . 6 30 do 0 00
Żyto gotowe .
Owies obroczny . . . .
Jęczmień . . • • '
Rzepak
Lnianka . • • • • • ’ ~  n

4-90
5'80

5 20 
6-80

4-50 „ 4-70 
8 ‘60 „ 8’75

Groch .
W yka >
B o b i k ................................................
H reczka .
K ukurudza . . . .
Chmiel za 56 kilogr. .
Koniczyna czerwona 

„ biała .
Koniczyna szwedzka . .
Tym otka . . • ■
Spirytus loco stacye kolei gotowy .

na termin a

5-50
4‘—
4'— n

7-50
4-20
4-50

6-50 „ r — 
5T0 „ 550

77

77

77

13 25 „ 13 50 
11-25 „ 11-50

60k:roi:ny plon ziarna
według urzędowego potwierdzenia wydało

B a h l s e n a  ż y to  o z i m ^ ;
W Austro - Węgrzech, Niemczech i Rosyi prawnie chronione 

Bahlsena kultury zbożowe. Własności tychże /  ć  
Oszczędność w  w ysiew ie. Do uprawy tylko ’/3 ^ Vfflgk.'ilosei, 

jakiej potrzeba z innego gatunku zboża.
Odporność, olbrzymi rozrost (.20—50 ździebeł Ajfednogo 

ziarna). Plon nawet w górach 30-krotny, w normalnyeWstosun- 
kaeh znacznie wyższy.

Bliższy opis żyta B ahlsena oryg „T ryu m f i „Imperial , 
pszenicy, mojego jęczm ienia ozimego w katalogu jesiennym 
(gratis i franco).

Tysiączne podziękowania, uznania o tych zbożach są u mnie. 
do przeglądu.

Ostrzeżenie. Oryginalne ziarno do siew u hodowli Bahl­
sena jest tylko u hodowcy do nabycia. (Baczność na plombę 
i markę ochronną). W szelkie inne zasiewy, które pod tern na­
zwiskiem przychodzą w obrocie handlowym, albo nie mają nic 
wspólnego z naszem uznanem zbożem do siewu, albo też są w naj­
lepszym" razie tylko naśladownictwem oryginalnej uprawy tegoż. 
Kultury zbożowe Ernesta B ahlsena, Firma kontrolna w Pra­

dze i  K rakowie. 1—3
W yłączny Skład kom isow y, Lwów, Zimorowicza 5

Przy zbliżających sic zasiewach oferujem y naszą 
pod gw arancją  czystą

n a j w y ż s z e m i  n a g r o d a m i  o d z n a c z o n ą

IĄGZKE F O S H I d l  THOMASA
(z  czesk ich  hut T h om asa )

z gw aran to w an ą  zaw artością  15 —  20 prc. cy- 
tratowo rozpuszczalnego kw asu  fosforowego 

i 8 5 — 100 drobnego miału.

Niezrów nany nawóz dla wszelkich rodza­
jów  roli, szczególnie dla zasilenia ubogich w to- 
sfor grun tów , dla wszelkich rodzajów zbóż, b u ­
raków, rzepaków, pól pod konicz i lucernę, dla 
winnic, plantacyj chm ielow ych i jarzynow ych 
ogrodów —  najbardziej zaś odpowiedni dla łąk.

Najlepszy, najskuteczniejszy i najtańszy n a ­
wóz kw asu fosforowego przewyższa w s z y s tk ie  
s u p e r f o s f a t y  szczególnie co do trw ałości skutku.

Zawartość cytratow o rozpuszczalnego kw asu  
fosforowego się poręcza —  wypadkowo b ra k u ­
jąca ilość sic zwraca.Jo

Obliczeniam i, ocenam i i w yjaśn ien iam i służy:

Biuro sp rzed aży  mąki żuż low ej T h o m a sa  z hut czesk ich  
w  Pradze.

P y tan ia  z Głaiicyi i B ukow iny za ła tw ia , zam ów ienia przyjm uje:

J e n e r a l e  Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny
Józef Karrach

L wtów , ul. Sykstuska  1. 40 b., Telefon nr. 408.
4 -G
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E l/nMDliii ât żonaty> z ukończoną niższą szkołą rol- l \  I I111 I M  n 'cz;l w Dublanach z postępem bardzo do- 
I X U I i U m  pry 1Tlj tudzież z chlubnemi świadectwami z od­

bytej służby w kraju i za granicą, znający się bardzo do­
brze’ na uprawie roli, uprawie chmielu, buraków cukrowych 
i hodowli inwentarza, poszukuje posady zaraz lub od I. 
października. — Łaskawe zgłoszenia pod adresem : F ranci­

szek Preissler w W a d o w i c a c h  g ó r n y c h .

Ż y t o
z oryginalnego nasienia Bahlsena „Im perial44

wysiew na morg 75 kilogr. w r. b. wydało przeszło 20n/o 
ma na sprzedaż

Zarząd M r  yi Martynowie poczla w m iejscy
po 6 zł. 50 centów wraz z workiem i z odstawą do stacyi

Bukaczowce.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz. Franciszka Katnera.


